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W I A D O M O Ś Ć !  WO J E N N E .
Zawarcie. Wiadomości kraiowe : Królewstwo Polskie : Roskaz dzieriny do W ojska Polskiego. — 

Człowiek światowy. —  Kurs Peterzburgski pieniędzy.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z  Pclerzburga, 13. K w ietnia.

  Dnia wczorajszego o godzinie 6 rano, za­
kończył tu chwalebne życie , Jeueralny Pański 
Konsul przy Dworze tutey szy m  , Meyer, Chociaż 
długa i ciężka lego choroba powinnaby była przy­
gotować przyiacioł, do zniesienia cierpliwie tey 
straty , żal iednak tak cnotljivego człowieka, b y ł 
silniejszym  nad wszelką moc perswazyi.

1 z. Kwietnia.
Dnia wczorajszego miedzy y i 10 godziną z rana 

rzeka Newa uwolniła się od lodów. Dzisiay Ko­
mendant tuteyszej twierdzy przeby ł  one na statku 
przy odgłosie dzia ł, i według dawnego zwyczaiu 
ofiarował R ayiasn iey jzanu  Paun  kubek Newskiej’ 
wody. Natychmiast po przebyciu Komendanta 
piękna i szeroka Newa okryła się niezliczonem 
mnóstwem róznofarbnycbstatków i lodek, a to tak 
nagle, iak gdyby to wszystko spadło z obłoków, 
wiatr powiewał rospięte żagle, a wesołe okrzyki i 
śpiewania may tkow uapełniałj powietrze. Przy­
k ra  zima zdała sie stąd oddalić na  sczerniałych lo­
d a ch  Newy , a z ustępem onj cb wszystko przyięło 
postać wiosny. —  pogodne n iebo , czas suchy i cie- 
p ły  zgromadziły mnóstwo spaceiuiąrj ch po nad 
b r z e g i  Newy ciosanym obłożone granitem , i dzień 
ten miał postać wieikiey uroczystości.

'8 1 7 .

—  W edług listu P. W  et d en , Kapitana służby 
Angielskiey w  Kompanii Indyyskiey , datowanego 
s Kingston i .  Lutego pisanego do Dyrektora Kom ­
panii Rossyysko-Amerykańskiey dwa okręta K utu-

" zow i Suworow  w ypłynęły  dnia 2 4 - Listopada 
& P orlo-U cjira jo  przez, 67. Ja g o , iednę z wysp 
przyległych Przylądkowi - Zielonemu , w celu 
odbywania dalszej podróży. Kapitan PVctden  
spotkał na tey wyspie Pana llagem eister, Komen­
danta okrętu K ulnzow .

—  Pod zawiadowaniem radjr tutej7szego Cesar­
skiego Filantropicznego towarzystwa, ustanowio­
nym  został komitet opieki dla małoletnich bie­
dnych pozbawionych rodziców , albo będących w 
życiu lecz bez sposobu dania im  wychowania. 
Prawidła któremi takowy komitet ma się rządzić, 
podpisane są przez Najiaśnieyszegó Pana ieszcze 
w roku przeszłym 1 815 , miesiąca października 
f-o. dnia. O ol owiąskach takowego komitetu w 
następującym Numerze mówić będziemy.

K R ó r, r  w s t  w o P o l s k i e .
R o z k a z  d z i e n n y  d o  w o y s k a  P o l s k i e g o . 

t J  K waterze Głoirney w / /  arszawie •
d n ia  2 5 . M a r c a  (6 . K w i e t n i a )  1 8 1 7 .

Z a N a j wy ż s z y m  R o z k a z e m .
P o s t t p u i ą  na w y ż s z e  s to p n ie .

w Jeżdzie.  Na Kapitanów : w  pułku 4- Strzelców
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k o n n y c h , P o ru c z n ik  A lex an d e r B ło ń s k i ;  w  p u łk u  2.
S trz e lc ó w  k o n n y c h  , P o ru c z n ik  A n d rzey  Z ie l iń s k i ; z 
p u łk u  3. S trz e lcó w  k o n n y c h , P o ru c z n ik  M ic h a ł C ie- 
jn n ie w s k i , i z p u łk u  2. S trz e lc ó w  k o n n y c h  , P o ru c z n ik  
Ig n acy  Z ie l iń s k i ,  oba z p rzezn aczen iem  do p u łk u  1. 
S trz e lc ó w  k o n n y c h ;  w  p u łk u  4 . S trz e lcó w  k o n n y c h , 
P o rp c z u ik  Adam  K ossinsk i.

N a  P o ru c z n ik ó w  : w  p u łk u  4- S trz e lcó w  k o n n y c h ,  
P o d p o ru c z n ik  A n to n i M a rk o w sk i ; w  p u łk u  2. S trz e l­
có w  k o n n y c h ,  P o d p o ru c z n ik  Ig n acy  K osko ; w  p u łk u  
4 . S trz e lc ó w  k o n n y c h ,  P o d p o ru c z n ic y :  M aciey  P a ł ­
c z y ń s k i, i A n to n i Szulz ; w  p u łk u  4. U ła n ó w , P o d p o ­
ru c z n ik  F ran c iszek  M a je w sk i ; w  p u łk u  3 . S trz e lcó w  
k o n n y c h ,  P o d p o ru c z n ik  K azim ierz  J a rm u n d  ; w  p u tk u  
1. S trze lcó w  .k o n n y ch  , P o d p o ru c z n ik  Seb asty an  Ko­
w a lsk i  ; z p u łk u  4. S trze lcó w  k o n n y c h , P o d p o ru c z n ik  
Ł u k asz  K a c z o ro w s k i, z p rzezn aczen iem  do p u łk u  1. 
S trz e lc ó w  k o n n y c h ;  w  p u łk u  2. S trz e lc ó w  k o n n y c h , 
P o d p o ru c z n ic y  : J ó z e f  G ied ro y c , i  J ó z e f  T r o ja n o w s k i ; 
z  p u łk u  4 . S trz e lcó w  k o n n y c h  , P o d p o ru c z n ik  Ja n  
W ie rz b ic k i ,  z p rzezn aczen iem  d o  p u łk u  1. S trze lcó w  
k o n n y c h  ; w  p u łk u  3. S trze lcó w  k o n n y c h ,  P o d p o ru c z ­
n ik  Jó z e f  W oy n a ro w sk i ; w  p u łk u  2. S trz e lc ó w  k o n ­
ny o h , Jó z e f  O w s ia u u y ; z p u łk u  3. S trz e lcó w  k o n ­
n y c h ,  P o d p o ru c z n ik  A lex an d e r Ł o ie w s k i,  z p rzezn a ­
czen iem  do p u łk u  i .  S trze lcó w  k o n n y c h ;  w  ty m  o sta t­
n im  p u ł k u ,  P o d p o ru c z n ic y  : M ic h a ł  P o to c k i ,  i  F e r d y ­
n a n d  B y s trz a n c w sk i.

P rzen ies ien i zo s ta ią ■

w  J e id z ie .  D o  p u łk u  1. S trz e lcó w  k o n n y c h  .- z p u ł ­
k u  2. S trze lcó w  k o n n y c h ,  P o d p o ru c z n ic y  : J a n  M ar- 
c h o c k i ,  S ta n is ła w  D o m a n ie w s k i,  i  L u d w ik  Z a le w s k i ; 
z p u łk u  5, S trz e lcó w  k o n n y c h ,  P o d p o ru c z n ik  J ó z e f  
B u k o w ie c k i.

D o  p u łk u  4 . S trz e lcó w  k o n n y c h  : z p u łk u  g. S trzel­
c ó w  k o n n y c h ,  P o d p o ru c z n ic y  : Jó z e f  R o m a n , i  J u l ia n  
Je z ie rsk i.

D o  p u łk u  2. U ła n ó w  : z p u łk u  4- U ła n ó w , P o ru c z ­
n icy  ; Ja k ó b  F a r o n ,  i  Ignacy  O łta rz e w sk i.

D o  p u łk u  3 . U ła n ó w  : z p u łk u  1. U ta n o w , K ap itan  
Jó z e f  C zyźew icz  ,  i P o ru c z n ik  R o m an  L i s i c k i ; z p u łk u  
2 . U ła n ó w , K ap itan  A n to n i W ie rz c h le y sk i.

D o  p u łk u  4. U ła n ó w  : z p u łk u  1. U ła n ó w , K ap itan  
F e l ix  B rz e z iń s k i;  i  z p u łk u  2. U ła n ó w ,  K ap itan  J a n  
R odzina .

O tr z y m u ią  D y m is s y e  z p e n s y ą .

D la  d iu g o le tn ie y  s łu ż b y .
w  P iechocie . P rz y  k o m m e n d e ro w a u y  do  p u łk u  3. 

l in io w e g o ,, K ap itan  K a je tan  K orczyńsk i ,  w  s to p n iu  
M a jo ra ,  z p o z w o le n ie m  n o szen ia  m u n d u iu .

D la  R a n .

Z  p u łk u  3 . S trz e lcó w  p ie s z y c h , K a p ita n o w ie  : Jak ó b  
D ą b r o w s k i ,  K asper C h y l iń s k i ,  i  P o ru c z n ik  N e p o m u cen  
Z b iie w sk i .  Przy k o m m e n d e ro w a u y  do  p u łk u  3. S trz e l­
c ó w  p ieszych  , K ap itan  P io tr  D aszk iew icz  , w  s to p n iu  
M a jo ra ,  z p o z w o len iem  no szen ia  m u n d u ru .

U m ieszczo n y  zo s ta ie .
iff K o rp u s ie  T V e te ra n o w . Z. p u łk u  6. P ie c h o ty  l i ­

n io w c y  , P o ru c z n ik  A lex an d e r K m ita  ,  z p rzezn aczen iem  
do k o m p a n ii  5  te y .

P T ^ykreś lo n y  zo s ta ie  z K o n tro l.  
w  P iechocie. Z  p u łk u  Ą. l in io w e g o  , P o d p o ru c z n ik  

A u g u s ty n  S z u k iew ic z  zm arły  w  d n iu  f f .  L u te g o  1817.

N a c z e l n y  W ó d z  
(Podpisano) K  O N S T  A N T Y 

W . X . Pt.
Z g o d n o  z O ry g in a łe m  :

J e n e r a t ,  S z e f  S z ta b u  G  łow nego  ,
T o  l i  n  s  k i .

Z  fV a r s z a iv y , 12.  K w ie tn ia . 
W  I m i e n i u  N a y i a ś n i e y s z c g o  

A L E X A N D R A  I.
C esa rza  W szech  R ossy y , K ró la  P o lsk ieg o  

etc. etc. etc.
n a m i e s t n i k  K rólew ski w R a d z ie  S ta n u . 

Chcąc przez stosowne urządzenie Kupiectwa za­
pewnić porządek a z tym  wzrost handlu kraiowego; 
na przełożenie Korrunissyi Rządowey .spraw W e­
wnętrznych i Policy i , postanowiliśmy i slano- 
wiem y ;

T Y T U Ł  I.
O  S tarszych  K upiectw a . 

1. W  lak iem  m ieście gdzie się znayduie 1 o lub 
więcey Kupców, ci składać będą Zgromadzenie. 

2. Zgromadzenie to , co trzy lata dnia 1 go Sty­
cznia przez w łaściwego Prezydenta lub Burmistrza 
zwoływane będzie w celu obrania z pomiędzy sie- 

*bie ietluego Starszego i iednego < odstarszego.
Ó. W yłączeni są z tego Zgromadzenia: a) kto

nie iest od lat dwóch Kupcem osiad łym ; ó) kto u- 
padł w handlu; c) Kramarze, Tandeciarze, i t. p. 

Listę głosuiących P r e z y d e n t  l u b  nurmistrz mia­
s ta  przed k a ż d y m  w y b o r e m  stosownie ustanowi. 

4 Zgromadzeniu w czasie wyborów Crzędnik 
Municypalny przewodniczyć będzie 

5 . W ybory nastąpią większością kresek przez 
każdego głosuiącego sekretnie dawany ch.

6. W ybrani, przed Prezydentem lub Burmi­
strzem dadzą przyrzeczenie, iako sumiennie i 
podług przepisów urząd swoy sprawować będą.

7. Urzędowanie Starszych trwa lat trzy , po­
czerń nowe wybory nastąpią. V\ ychodzący na 
nowo obrani by dź mogą.

8. Czynności wszystkie odbywać się maią w  
imieniu Starszych K upiectwa; Starszym tym  
Urzędnik Municypalny iako Kommissarz będzie
przydany. __ Postanowienia, świadectwa, i t  p.
Starszych w  miarę- potrzeby przez Kommissarza 
Municypalnego będą stwierdzane. 

9 . Starszy i Podstarszy zastępowani będą w  po-



trzebić przez tych Kupców, którzy na Zgromadze­
niu nay więcey kresek za sobą mieli.

10. Starsi kupiectwa mieć będą swoię pieczęć, 
która przy Kommissarzu Municypalnym ma zo­
stawać.

11. Obowiązkiem Starszych będzie : i . Ułożyć 
na teraz listę Kupców wszystkich, Uczniów i Cze­
ladników w mieście będących, i podać takową Pre­
zydentowi lub burmistrzowi do zatwierdzenia. 
2. Dopełniać odtąd przepisów względem,Uczniów, 
Czeladzi i Kupców, ni iey wy łuszczonych. 3. Prze­
strzegać porządku i dobrey wiary w Kupiectwie.

Starsi zostaią pod zwierzchnictwem Prezydenta 
lub burm istrza miasta.

{D alszy  ciąg pozttiey.)

C Z Ł O W I E K  Ś W I A T O W Y .
W O D A  i  M Y D Ł O  T U R E C K I E .  

N ie c h  się k u p ie c ,  b a le tn ik ,  śp ie w a k , k u g la rz  z ia w i ,  
C isną  się ró ż n y ch  w ie k ó w ,  ró ż n y ch  k lass c ie k a w i;
T e n  się d z iw i ,  ten  w ie rz y ,  ten  śm ie le  , ten  ł a i e ,
L ec z  zaw sze m ąd ry  b ie rz e , a c ie k aw y  daie.

Zdaie się, iż ułomność dla cudzoziemców we 
krwi polskiey od najdaw niejszych czasów istnieie, 
Żeśmy ią z m lekiem  w yssali, i ie  iest sprawczyną 
■wielu naszych błędów , a nawet i nieszczęść. Do­
syć wziąć D łu g o sza , K rom era, Jana K rasiń­
skiego, to iest, rzucić okiem od wieku X IV ., a 
w każdym z pomienionych pisarzyr uyrzemy przy­
znaną Polakom ludzkość , gościnność , uprzey- 
m °ść, i dobroczynność dla zagranicznych; każdy 
z nich zdatność i łatwość do obcych ięzyków, każdy 
chęć do wędrówek, i pociąg do obcych sposobu 
Życia i ubiorów nam przypisuie. Lecz pominą­
wszy naszych przodków, a zastanowiwszy sie nad 
sobą, ileż to iest osób szczerze przekonanych, źe 
nic niem a u nas dobrego, tylko to , co z rąk cu­
dzoziemca pochodzi; nic mądrego, co w Polsce 
wyrzeczone; nic dowcipnego, co ięzyk oyczysty 
zradza! Miłość , skoro iey pocisków usta Ber­
narda (*) niedotktięły, utraca s i łę ; postać staie 
się śmieszną i nieznośną, skoro ii kontusz przyo- 
dziewa; zgoła, wszystko, wszystko kraiowe, skoro 
się nie przyozdobi godłem cudzoziemsczyzny, iest 
przedmiotem m ało godnym uwagi. Znaią tę sła­
bość nasze zagraniczni, umieią ciągnąć z niey zy- 

i iedni dla korzyści, drudzy dla zabawy, za- 
Pełt>iaią nasze zagrody. Doświadczyliśmy i tego,

O  ^ Ua»y  w e  F ra u c y i p o d  n a zw isk iem  G e n til  B er- 
nar , który p iia{ sztukf kochania ( f  art d'aimerj.

iak nieraz iedni zbogaceni poszli z dala od naszey 
krainy używać zebranych u nas plonów, drudzy 
zostaią w pośród nas, i obce Polakowi niosą uczucia, 
a inni za uprzeyme i czułe przyięcie odpłacali żół­
cią zaprawnemi wyrazami. To iednak na nasze po­
chwałę przy znaymy, iż zawsze wierni charakterowi 
narodowemu, w ule m y , podług Kromera, raczej 
sami bydź oszukani, niż kogo zdradzać.

Wyznanie to nieprzyiem ne, a może w ogólnych 
wyrazach zbyt na uszczerbek całości uczynione,  
iest przecież obrazem wielkiey liczby osób, lubo 
dziś przez usiłowania patryotyczne zmnieyszoney , 
ale zawsze dość znaczney ! Do rzędu tych osob 
należy iedna z moich sąsiadek , kobieta bogata , za­
bawna , przyiemna, i piękna, która dała mi po­
wód i do zwrócenia uw'agi na nasz pociąg do cudzo­
ziemców, i na to , co potriżey opiszę. Ta w domu 
staroświeckim przyzwoicie wychowana, nauczona 
grać, śpiewać, tańcować, przy tern mówić po 
Francuzku i po W łosku, nieco świadoma historyi 
i jeografii, a dosyć m itologii, poszła za mąż boga­
to , i wkrótce za granicę wyiechała. INaypier- 
wszem iey staraniem było  stać się nieprzyiaciołką 
własnego ięzyka, i przybrać przyzwoitsze im ie , 
niż było Polskie ; a tak z Jadwigi przemieniła się 
w Idaliią . —  Ileż to  rozkosznych obrazóto (rze­
kła dnia iednego) imie rnoie wznawia mi w pam ięci 
w tym harmonicznym wyrazie  Idaliia! Z daie  
s ię , i i  widzę Venus zslępuiącą z obłoków n a sa d  
Parysa, iż widzę mądrość, piękność i  icielkość 
dobiiaiące się o pierwszeństwo , i źe . . . .  w  tern 
spuściła oczy , i zam ilkła, a ia dorozumiałem się, 
iż wypadało pochwały Id a lii  dokończyć. —  Ależ 
i  Jadwiga (odezwałem się do niey) przypomina  
nam Królową, która dla dobra kraiu naszego 
ojiarę z serca uczyniła. —• F i!  f i !  Jadw iga ,  
(ąuel nom insupportable ! . . . .  to  iest imie stw o­
rzone dla Ludu prostego , ale nie dla osób main— 
cych wyższe wychowanie. —  Zam ilkłem  na to ,  
i nigdy o Jadwidze nie wspomniałem.

Idaliia  powróciwszy z Paryża  przywiozła z 
sobą Kamerdynera i Pannę Francuzów, kucharza 
Wiedeńczyka, śpiewaka Włoskiego, i lubo do­
piero by ła  przy nadziei, mamkę Angielkę. Mó­
w iąc, nie używała innego ięzyka tylko Francuz- 
kiego, a w konieczuey potrzebie, skaleczoney Pol- 
sczyzny. Książka Polska sprawiała iey spazmy,, 
ale za to czułe śpiewy Parnego-, dowcipne ody P i- 
roua, Kandyd W o lte ra ,  powieści K afoutaina, 
romanse Pani Piadclif i inne, składały wyborową 
iey bibliotekę. Była na teatrze o jczy s ty m , pc»-



z ie w a ła ; Talma  ty lko  , Panna M a r s  i  inni pierw si 
aktorow ie Francy i godni by li iey oczu; a tu ieżeii 
b y ła  na teatrze , to aby widzieć lu d z i, i całą sztukę 
z iakim trzp io tem  w głośney rozm ow ie przepędzić. 
P o u r  tner  le tems  b yw am  na waszym  teatrze, 
b y ły  zw ykłe iey słowa ; a lubo czas i poznanie 
w łasney śmieszności popraw iły  ią n ieco , zmienić 
iednak nie zdołały . O d tąd , iak siedzi w W arsza- 
w ie , z ciekawością dowiaduie się o w szystkiem , 
co w yszło w P a r y ż u ; iaka moda nayśw ieższa, iaki 
ton , i iak ie zwyczaie w ielk iego  tam  świata , i 
pod ług  tych ukształca się i sprawuie. lYiech się 
ty lko kto pokaże w W arszawie z zagranicy, niech 
przedaie przedm ioty niew arte nawet w eyrzen a , 
natychm iast, b y le  m ia ł tylko im ie Francuzkie lub 
A ngielskie, bieży do n iego , i z rozkoszą kupuie 
rozm aite drobiazgi w  cenie trzykroć wyższey nad 
wartość. P rzyydą świeże tow ary , iuż iest u kup­
ców pierw sza, iuż w y b ie ra , kupu ie , iuż na imie 
P a ry ża  lub  L o n d y n u , przenosi się m yślą w  te 
podług niey rozkoszne krainy , gdzie duch iey zo- 
s ta iac , zapoci! ina nawet co kupuie. —  M nie, który 
iev często uwagi czy n iłem , i grzecznie słabą iey 
stronę poznać d aw a łem , dozwoliła prerogatyw y 
M entora , ale pod w aru n k iem , abym  iey donosił 
o każdym  świeżym transporcie towarów Francuz- 
k ic h , o każdym przybyw ającym  cudzoziemcu lub 
w yszłym  rom ansie , abym  szukał po gazetach 
przedm iotów ią interessuiących, przy nosił iey re­
gularnie afisz na tea tr F ran cu zk i, i historycznie 
op isyw ał, kto b y ł  A utorem  sztuki graney , kiedy 
b y ło  pierw sze iey w ystaw ienie i na k tórym  z tea­
trów  Paryzkicli, zgo ła , w szystko, co m ia ło  zwią­
zek z iey u lubionym  przedm iotem  , stolicą F ra n ­
ków. Dopełniaiąc obowiązków moich , napadłem  
w łaśnie czytaiąc ip ty  n u m er G azety Korrespon- 
d e n ta , na ogłoszenie P an i-Chario ,  która nieoce­
nione przy w iozła dary dla wdzięków. W y b o rn ie ! 
rzek łem ; im ie  F rancuzk ie , woda i m ^ d ło  u trzy­
m ujące i podnoszące piękność, to w łaśnie a rty k u ł 
dla m oiey Id a l i i ;  pospieszny m y do niey. —  To 
m ów iąc, lubo ieszcze b y ła  godzina nieprzyzwoita 
dla wizy t męzkich , przecież iako uprzyw ilejow any 
R a p o r te m - , poszedłem  do iey d o m u , i przez wszy­
stkie pokoie przedarłem  się do samey św iątyni 
wdzięków. Jdaliia  siedziała przy zw iercied le , 
które Kupido bronzow y , pokazuiąc m isternie m o­
ty la , u trzy m y w ał na strzale. Piozmaite naczynia 
srebrne , puszki alabastrowe , kryształow e rożne 
flaszeczhi, i tysiączne w onie otaczały ią naoko ło ; 
sam a zaś w b ia ły m  iak śnieg dezab illu , przecie

raiąc sobie na pół rozwarte oczki, zapewne  (rzekła) 
coś ważnego p rzynosisz  mi m ó j  M entorze  , k iedy  
tak  rano i Lak śmiało tu  u chodz isz  ! —  J \ie ina­
cze j  , i  bardzo ważną przynoszą  w ia dom ość , 
odpowiedziałem . —  S i a d a j  u ię c ,  wkrótce dam  
ci posłuchanie.  —  'I u służąca rozpuściła długie 
i piękne iey w ło sy , czesała ie rozmaitych kształ­
tów grzebieniam i i szczoteczkami ; napuściła ie po* 
te'm drogim  oieykiem  dla nadania im blasku , skro­
p iła  zapacham i, zw inęła w sztuczne a m odne u- 
płoty , i z ło tym  zapięła grzebieniem . Daley , ze­
bra ły  się wszystkie wody nadaiate piękność, któ­
rych ni< gdyś w  P aryżu  uży w ała ; i tak , z iedriey 
strony stuła woda Alpeyska ciągniona z ziół w  gó­
rach tego im ienia rosnący ch , w oda piękności zwana 
X ięzn iczk i  , świeżość, c e rę , i piel ność nadająca* 
a niszcząca marszczki i p la n y ;  daley , woda sta­
rożytna S a b in y ,  robiona z oślego m :eka i balsamu 
z M e k k i ; daley , woda r óżana , panieńskie mleczko, 
i in n e , których ani napisów dostrzedz, ani znać 
n iem ogłein ; z drugiey strony stał naybliżey opiiat 
Cyrkaski, zdobiący i utrzyroniący zęb y , a niegdyś 
przez sławnego Osman  B aszę, b y łeg o  H rabiego 
B o n n e v a l , w recepcie stam tąd nadesłanyą A n­
gielski proszek do zębów , m y d ło  pachnące JJ 'in d -  
soru  wynalezione przez J o h o s to n a , m y d ło  przezro­
czyste , róż w  proszku, d rugi p ły n n y , inny ro­
ślinny w  listkach, nareście flaszeczka balsam u z 
M e k k i , i rozm aite w  szeregi ustawione.
Gdy to wszystko na przyzw oitych podług porządku 
stanęło m ieyscach , gdy przyniesiono srebrne m ie- 
dn ice , kubki, i gorset ze sprężynam i, w  który- 
h y m  się do połow y schował , I J a l i ia  kazała m i 
przeyść do innego poi olu , gdzie dopiero po rlwu- 
godzinnćm czekaniu uyrzałem  ią odm łodniałą i 
iaśnieiącą w dziękam i. Kie tracąc czasu , d o b y łem  
Gazety Korrespondenta , i o Tureckiej w odz ie  i  
M  die  Pani Chario  przeczytałem  doniesienie. —  
j e d z m y  do n i e y , iedżm y n a ty c h m ia s t  zaw ołała 
z radością, zadzwoniła sześć razy-, kazała zaprządz 
do k a re ty , w rzuciła na siebie szal i kapelusz, a 
wszystko z takim pospiechem , iźw cześn iey , niż 
rozum iałem  , uy rżałem  się w  drodze.
___________ ( D a l s z y  ciąg p ó ź n ie j .  )

K u rs  P eterzh u rg sk i p ie n ię d zy .  
K w ie tn ia  15. tlnia l g i y .
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